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Wiesława WgcŁaapt z d»KminikBW8ka.

Wówczas Wiesław® Kminikeweka ar .w 1925 roku, córka kierownika szkoły 
powszechnej w Kębławie pew.Msrski/*te jftero w®/. Wszystkie dzieci i  mło- 
dzież szkeln* były wyciiewywsne w macnym ducha Umiłowania ojczyzny i  
słnżby dla Kościoła-Takie była zad©nie każdego nauczyciela,a tyn&gpr- 
dz ie j  kierownika szkoły powszfccHme j„Do rok® t945 zamieszkiwał# * ro­
dzicami na stał* w Kębłowle.W czesi* okupacji Jako pracQwnieaapom&c 
do mewa w rodzinach- niemieckic&i w W*jherowie,Ranrii Zagórzi i  na Hfelu.

Bot organizacji podziemnej watgpu je razem ze swoją eieetrą Ireną,zs 
namowy • jc&»OtrzyMB je pseudonim MK&nicka*,zgś Irena otrzymaj0> pseudo­
nim "Eiesecko^Zodsniem gi^str było zbieranie informac j i  na tere­
nie Gdyni,SCumii i Hisiu oraz dostarczanie grypsów umówionym osobom. Do 
dama przyjeżdżała przeważnie w sobotę i powstawała as niedzielę , aby 
ponownie rano stawić się u Swoich ehŁebodfcwcó w«,Mó wi tak © sobie:

*’ Jestenr mocno zdziwiona i zasko czona,że pof. tyln latach, krtoó cbee 
zgjmowić się tymi sprawami,że  ̂ ktoś jeszcze wraca do tamtych czasów, 
/Wywiad z nią przeprowadziłem w lat ech ©aieiłziesiątydr^po rozmo wie 
z je j ojcem Leonem Kminikowekim/.Dzid trudna mi wszystko tak rzeczowe 
przedstawić tamte y/y darzeni a, ponieważ na sksctek ciężkiego kalectwa w 
wypadku samdiodowya jakim uległam w roku 1972,pamięć mnie już tek 
nie dopisuje,ale przy pomocy męża,który dobrze sana moje przeżycia 
i siostry Tr«ar, po staram się przedstawić pokrótce tamte ^darzenia.

Dokumentów przynależności de Tajnej Organizacji Gryf lemorsfei nie 
posiadam,bo takirifc nikt nie< miał,ze względb na ścisłą konspirację 
organizacyjną-Ifeim zadaniem jakx łącznicznfci pod pseudo ninaem "Kfrnie- 
keH,byio zbieranie informacji na terenie Gdyni,Rumii-Zogórsa i  Helu, 
gdzie ostatnio pracowałam w rodzinie niebie dci ego ofioera.Do tematów 
informacyjny^- było zbieranie informacji o nastrojach i go czyneni&clśfc 
Ufiemców oraz dostarczanie grypsów osobo* wskazanym mi przez o je#»Sio- 
strą mojfc Irena o pseudonimie,'piaseckaM ,fiziałeł* na terenie Gdyni i 
W* jberowa,przenosząc podołanie zakonspirowane Igryrpsy wyznaesonym oso­
bom.

W późniejszym okresie,kiedym ulokowano więźniów ze StattBef w obozii

karnym w Rybnie,zostałam włączona do niesienia pomocy żswnościewej 
i sani tar ne jjf swojej pracy domowej na terenie Eelu, dotrwałam <$a chwi
l i  nojega i  siostry aresztowania. Jfe doma przyjeżdżałam często pod
różnymi pozorami,zwłaszcza na soboty i niedzielo,by przekazywać <Sane
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0 jca,pomóc zawieźć paczki do Rybna i szybk® wr8ceć do moich pracedaw-- 
ców na Helu.Ale już wiadomo było co się ścięci ł że lad* dzień t »  
wszystka padnie ,E0 moc dla więź Ni ów zagoniony di d© oho zu w Rjbnia5,?© 
tale zwanym "Marszu śmierci%|>©zpoezęliśffly już w c&wili pierwszego: 
przemarszu tych więźniów, a zmażorta została,kiedy ©sadrene icfi n# eta- 
łe  w Urbnie.lb pomocy tej włóczyli aię wszyscy ludzi*,którym przedsta­
wiono okropny widok wygłodzonych i skatowanych więźniów,ZT naszej stro­
ny uczestniczyli wszyscy:matka,siostry,moja koleżanką 0enia Drzewiec­
ka, dzid mężatka zam0w Lęborku i inne o soby, zwłaszcza dziewczę ta.Te 
zawsze byty- pierwsze i zapalone d© te j pracy*

Do Rybna jeździłyśmy przeważnie rowerami obładowanymi paczkami.Jeź­
dziła też i siostra Trena,zwłaszcza wtedy gdy udało nam się udzielić 
pomocy w wydostaniu się,dwóch więźniów i jednego strażnika Jugosławia* 

 ̂ nina z całym uzbrojeniem.Owi dwaj więźniowie nazywali się rp.Walinowslri 
j  z Torunia i Wo jewski z $zęstk©wa»llęzień. Wfe jewski zmarł z wycifjiezenii 

zaś p.lfelinewski przeżył i  kiedyś odwiedził ngszą rodzimę po wojnie*
jak doszło do wykradzenia,czy jak się udało uciec tym trzem ludziem 

z obozu?. .Otóż będąc w Rybnie z paczkami, poro zamieraliśmy się ze etr*: 
nikiem i  owymi osobami, że mają potajemnie opuścić obóz,przejść lasami
1 mokradłami * Rybna db Zam©stnego,a «y  ich z tamtą d odbierzemy .Owe 
miejsce odbioru więźniów, wskazał nam oj ciec. Konie pożyczyliśmy ad p. 
Kalinowskiego i  chyba to idfc zaprmęgiem konnym odebralŁtaCf ich z Zamoe- 
tnego i  tymczasowo ulokowaliśmy u nas w domu

V planie naszego o jca było,zorganizowanie więcej takich ucieczek 
i  może udało fey się przeprowadzić,gdyby nie następujące wydarzenie* 
co nam całą sprawę-po krzyżowało .Otóż umówiliśmy się z więźniami w Ryb 
nie,że następnej zorganizowanej1 ucieczce weźmie więcej więźniów.Kiedy 
my ze siostrą podjeehali na roweuach z pactócami do eertewmi obozowej, 
odrazu nas aresztowano,zabrano pod bronią do aresztu i  z krzykiem 
domagano się ujawnienia tych więźniów i tego atrażnikg,którydŁ myśmy 
wyprowadzili i  ukryli wńaszym mieszkaniu „Odrazu przyszło n*m na myśl 
że. ktoś nas zdradził,albo ktoś z okolicznych ludzi.albo ktoś z więź­
niów, albo kapo,w każdym razie czekali na nas.Erzez cały czas sartwi- 
liśmy s i ę ,  że ktoś może wpaść do naszego domu i nakryją, ukrywających 
się,a wtedy nie byłoby ratunku.Ale na tym się nie skoczył®.

Z Gdafcska przyjechali gestapowcy i  nas ob^ie na różna sposoby przę­
słu dii wal i ,  jak to oni umieli i  to przez kilka dni,chcąc wymusić,przy­
znanie się nas do wykraffcenia więźniów i  do przynależności do Tajnej 
Organizacji Gryf pomorski.Ale niczego od nas nie wyciągnęli.
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Z Rybna *s ra li nas najpierw dla- Wejherowa ne pr ze sładfcsnie, potem na 
Geptape w Gdańsku, stal* *ymauszaj$« n© nas przyznanie się uczestnicae- 
nia w Tajnej Organizacji Gryf Pomorski. Ale stale twirdziliśmy to same 
i <ib żadnej organizacji się nie przyznaliśmy* tfajlepszy dowód ne to,bo 
nie aresztowali o jca i matki .Każde małe przyrnie się,godził® w rodzi­
ców i  całą naszą rodzinę.

Żyłyśmy w podwójny® strasu,o siebie i rodzinę,bo niczego ni* wie­
działyśmy,co działo się w demu,czy nakryto ukrywająGjrcfo się więźniów.

Ibpier® p#źnie=j dowiedziała® się,że kiedy ni* wróciłyśmy z Rybna, e 
potem kiedy dowiedział się o aresztowania na», okrywa jąeycEt się więź ni c$ 
i  strażnika Jugasławianina, ukrył poza naszym domem.!)® dziś dnia nikt 
nie wie co się stało z karabinem,bo Niemcy niczego nie wykryli podczas 
rewizji jaką potem przeprowadzali*

Poza pomocą materialną, i  żywnościową,który organizował ®jciee s mat­
ką, te naszym zadaniem było %«fcarczenie je j  do obozu w Rybnie.

W czasie jednego z naszyga tam pobytu w Rybnie,miałam możność u j­
rzenia przykrego obraz, jak to nasi kapo znęcali się nad więźźniami, 
zwłaszcza jeden utkwił mi w pamięci, nie jaki I&zdal i pśinie jszy komen­
dant placówki SOK w Luzinie,nazwiska j*go już nie pamiętam,ale po wyz­
woleniu często widziałam go w muniurze polskiego oficer s/Był nim 
Julian ID̂ browltki rei Knopik dap.S.F./Dszdal zaś pen©szył sdę po woj­
nie, s z abro wal i  szantażował,a w Sopocie otworzył jakąś przyefrditię le­
karską, gdzie gorącym żelazkiem prasował wi gatne płótno nałożone na 
ramiona i  plecy celem W7łe czynią z tfturób reumatycznych .Pśźnie j go 
nakryto*

Po przesłuch ani acfti w Rybnni#,Wajherowie i  na Gestapo w Gdgjtsku, 
s ta l*  wypy tywana nas o Tajną Organizację Gryf Pomorski,® naszej dzie- 
ła ln eśc i,®  esobadr b>ior$cych udział w t e j  dzia ła lnośc i, tą da li także 
nazwisk,przy udzieleniu pOnso^ tym t* z e » ,  którzy u c iek li z Rybna.Mm® 
różnych szykan i  zastraszeń i  prześladował, ni czego z ngs n ie wydobyli 

v przed aresztowaniem jeździłam jeszcze d® lekarza We jewski«g®,zsm. 
w Wejherowi*, aby u d z ie l i ł  pomocy cierpiącym więźniom,którzy p rzysz li 
wtedy d® nae i  s ię  ukrywali.A l* fran t już się z b liż a ł ,  słydtać było 
dudnienie c ię ż k ie j a r t y le r i i ,  powstawał chaos, rozprężenie w szeregadt 
niemieckich żo łn ierzy  oraz s tr  adSc przed ft l iż a ją c ą  s ię  sprawiedliwoś­

cią i  n ie wiem, jsk  sobie da le j ra d z ił  tfr.Wb jewski.Nas ewakuowano 

wraz z  innymi do. Babi di Bołów koło Ofcsywia.Tuta j  załadowano na* na 
statek  i  wysłane do SwinouJŚeia.Te by ł już; kwiecień, wojna zb liża ła  
się <S® krtlea,wszędzie panował bałagan i r©z£ręż»nie*EC *GTładaanku w

Świnoujściu,udało nam się zmylić straż niemiecką i  po jat&ać da Ber-
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lina.Tsm już następował ostrzg> mia st g,stałe bombardowania s Sfin»lo­
tów i  ciężkie j  artylerii.Ttrta j  był© piekło,z którego wssyeey uciekali 
w stronę zschednleft Aliantów, wszyscy woleli Anglików czy Aoerykanów 
aniżeli Rosjan.R£zatem bliższe *yzw© lenie zaczęło przychodzić «  s#tfie- 
du,satem wra* z innymi uciekinierami po jecfrałyśay de fcSgdebwrga i  
1*5 Jak wszyscy inni, o szaleni str aetteaulfcozliś^r do rzeki Łaby, a tam 
już prewie widać feyło wojska amerykań «kie „Strze la ją jedni i drudsy, 
Amerykanie de Wiemeów, a Niemcy d5o nich .

W tym to ftarmidrze i rezke jarzeniu,w etaeftu i nie patrzeniu na nie, 
przekroczyliśmy rzekę Ł a b ę ,naturalnie jeszcze przez most i  cSetaltśaCP 
d*e miejscowości Seftonebeck i  tutaj nastąpił# tragedia,nieszczęśliwy 
wypgdek, na sza po<hróż na Zachód s i ę  z akod czył a. »  ja siostr a Irena nie 
wiaćfcne skąd © trzymała strarał feroet*. wasree i  zginęła na miejscu.Rie 
wiem kto ją zabił ynic widziałam tego cziłewieks,e*y byłe te uagtflne 
czy przapdkowe postrzelenie „Jwż dale j nie szłam,nie uciekałam,nie^St 
się robi os tifcee, dla na* jest gaż ksniec wojny<,25>*tała pochowana w 
te j miejscomści Se*ienebeck,w dzisiejszej 5R3D. Wróciłam de dana roz­
trzęsiona i załamana w eierpniu T945 reku.

ITs ekalicraeść więzieni# mnie w Rytmie,we jbrewie i Gdańsku,zwraca­
łam się de Archiwum Offeezu Stutt&ei' e odnalezienie mnie w papier*dfc,sl« 
nigdzie nie jestem tam netowane,Aci ałabym mieć taki dokument.Jtassa 
być jakie# notatki z moi eh prze słudh«*, maże w Arehdeum w Gestape w 
Gdd&skm?.*Tylk» że to jeż były ostatnie dnie panowania Niemców,to kto 
idfe tam wie.Ale takich ludzi jeet wtęce j,którsy byli w ostatni 
dnla<#t ich parowania aresztowani, jeżeli nie r© ztrzel8ni,to gdzieś ży­
ję i  zapewne też szukają dokumentów.

Ot, takie Są moje krótkie wspomnienia z tamtego okresu l£t okupacji

Cftciałem t ś t  przeprowadzić *rwi*d na tą  ekelieznsść z żeną l/tona-We- 
roniką, ale ta pani nie chciała wiele mówić,że te już przeszłość, o 
zadaniem ludsi dobrej weli byłe pomagać lu<JZiom w nieszczęściu i  nie 
chciała de tego wrcać,że te był je j obowiązek, jako człowieka wierzą­
cego „UWaż a.że tak powinni czynić inni,nie chełpiąc się tym dziś pe

Wiesława Wgepąu^t -  Kwida f̂i 1979 r .
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Geheiitie StaaL;spolizei 

S ta a tsp o lize ile its te lle  

Dąnzig 

IV 1 d

Danzig, den M  t  i .  M
■

B e s c h e i n i g u n g  l

Es v/ird be 'chein igt, dass der Angehorige der 

DVL Abt * ' -  der - ole ~V U'* v,..v V m «,%>•{, v geb.am K‘ $  *  

wołmhaft in A a  \.v-C (v-

heute aus der staatspo.lizeilich.en ^aft entlassen wurde.

Diese Bescheinigung g i l t  nur fo r  den Empfang der 

Beber.cmittelmarken una zur Vorlage beim 

Arbóibsgeber ( ' ^

and is t  von diesen zu vernichten, - 1----
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Jj,

Tium aczan ie a n iem ieck iego *

Tajna ^ o l i c j a  Państwowa 

Komendantura P o l i c j i  w Gdańsku# 

Gdańsk, dn ia  11 . I I I . 1945 .
IV 1 D

Z a c n i  i d c z., e n i  e

u .iadcza r io  n in ie jszym , źe aresztsftka »> .:uninikovJSkaf 
ui oclona c Li 4 . 08. 1923, ro lk a , zam ieszkała w amlau, zo­
s ta ła  w dniu d z is ie js zym  zwolniona z a resztu  P o l i c j i  Tans- 
ty-Jowej.

•;in3ect;ze sas -iad czen ie  służy Jedynie do uzyskania kartek  
żywnośćiowyoh i  colon p rzed łożen ia  u pracodawcy, k tó ry  obo­
wiązany je s t  zaśw iadczen ie n in ie js z e  zn iszczy  o • 
podpis n ie c z y te ln y .
' " i c c z ę c  o k i - ą g i a  z  n a  i. t s e a :  . . o n e n d a  1 ł u ż b y  B e z p i e c z e ń s t w a  w  

G dańsku .---------- *------— ------------- -------------------------------------------

t ntonterttego ns fczyk po'*k! prMffuww
cicma. Zgodnoić picktadu pciaiadczam na 
poJV.a *i-j pr*?dłoiono<3o nti —  ogjygtrtflu 
ę~»Ą3-VJ -- ».’yt;|yg‘j. Rsjs«x, Nr5^~_---

Stijir, daic

ŁUCf£2J SCMAISIWau DpaUJełÛ&tl H0S
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dn ia  2 3 *5 .1 9 9 5  r *
Wpfyn̂  ' .. Ajk-OSJ^
Uh.. &5?//?-/9.5Ll

Biasre F & n d ac ji jirdftiwam ?@ sssrsk ie  /X  

w Tfcflromitt*

Cfteiałbjm ©if, ułierunlawać w apr«wi» Fa»»*gnp pis®a nr Lds 60?/A/ t95, 
akierowwngr db isnl® ver ani® TG*5*,na okoliczność trjr-dfc osób,® któr^^  
pisałe*/i«lfc wsp©Tsrri?*nia<o/wOtó'£ *cr5łfełes3 &  poElżbiety Ziemara lis t  7* 
te j sprawi*, że>by soś sobie? więcej pray^imisl® i rani© przestała,, 2*» D*1  
dlnia ni® mm Js>szc2»  ©dpewiedsji.Jfe j  przeżycia »ą tak strassn* v®dl®g 
wi@j,ż* kiê dy się o tyra mina,mcno ©ię (SBinerw

Jeżeli dtedsi © J®ns E^trykrasa z Ifcjfrwrowi, to ®n jsrż; ni® żyj*,był 
trr0# ?9T3 r*Plsze> ® ni® p-* AoGąsiorewski w ®stitniej książfco* p* *"■$•>*» e*
i pocsgtki BtocSte Operna n* EfccaiMna Gdatskia-; iż. był jea^ez* prsftd w®Jn« 
pr^ssskoleny Jak® specjaliata w swalesrania dywersyjny* po wftree*«n£a 
Niemcóar na Kfjaofir***.03 p©e*Ą;tka też snalszł się ZWZ i *zybk® svart«& 
prfeea Niemców •*dM»»»Bir«*rany i eaeda®ny w Stcttthof „znajduje *i^ ie& 
w ©pracowni® "7sł®ż®ni s sa n i® ”  B t r 08 3  i 152* Jak f isź t  wspomniałem,
Jan Ittrykm® ni* każd©ES® otwierał: drzwi i nie każ®wpe dgwał wywiadu* 
Znajdował się Jednak w© władza* Soła ZBOWiiB w $*jft*arowie i o nip? ta® 
^ż~mV ®.jff ca^gg '̂. &wi*dzi*Ć» U^chaupł

ffto.Btępmi ©prawa, te p .niesława H$>g*ftm pt, ® becnlc? sa«»w Lęborka 
u l ..Orzeszkowej tlA*G3 la t  starała ®ię co# przekazać, a le  Jej stgn
zdrowi a. p» wypadku w latadfc ®i*d®dsiesi$.tycftrf ni© wi®l® wn£©»ły df to ­
ga) co aa® o cl j®J ojca i  t&ras; ®d n i e j  aamejr^Jtciała ^a»da&B0r wstąpić 
do Związku KjBjahatanckie^sl* 2»i«* dwóeEc świadków je j  wydarzeń .Syrii 
nimi d^wni więźniowi* se Stiattftof :p»n Malinowski z T®srsnia,»ress !$*«- 
ryk  Ko s® bada k i spod Warszawy.Ten ®sta*n i n& egsaym początku był w ilic -  
J«nt*ai w Lębork®,poteja w S®po)Cie9 8X* czy ®b>©J ży#ą, trudne d<swi*ź£śNa 
Swoje usprawiedliwieni® Ra <Sek®n®nt wydany prz** Tajną; Eolicjfc w Gd«£- 
a te  z  ffirda 11* 3*1945 j e j  ar«sstowgnia„Załąeaa?*i oba te  debata 
oryginał pns«ra *afa* trlunaacseni® na Ję»5?k pelsk i ten ®aw d»Sw-
mento Al® tycfif dBkanjentów ni®^ usnąć teffiiaja ®Pr ®  ̂ kstEtoatane- 
kidfic w Ł^borksf „W ^ain i®  j o * t  p ® rie d z ia n ^ ,ż »  była. B « lk $ ,p *d e jr *a *? f .  ® 
* p r z a jn i «  1 ®easestniei©nira w T a jn e j C r g a n iz ą c j i  G ryf E o u so rsk iJf***% y  

o n i© J i  J® J * i « * t r s s *  an ajd ta ją  s i ę  'a  Was*

” sułfi
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N n y o i  ooi.-/8
98-UZ n  'Z ^ s q je o  M  t" 

(dM ofei}] n o n y  w  : -aioc} tu n M tą o iy
v r o v a N h d

Ida,

Szan. Pani 

Wiesława Wegehaupt 

LĘBORK

Szanowna Pani i

Porządkując teczkę o s obową Pani i Pani Ojca, natrafiłam na 

luki w informacjach. W związku z tym zwracam sie z u p r z e j m ą  

prośbą aby zechciała Pani udzielić mi odpowiedzi na poniższe

y
pytani: - jakie było nazwisko rodowe Pni Mamy; - kiedy dokładnie 

urodził sie Pani Ojciec i gdzie, jak nazywali s.ie i kim byli 

Jego rodzice, jaki miał pseudonim; - gdzie sie Pani urodziła?

Z góry dziękuję za informacje, łącze wyrazy szacunku

Dokume ntalistka 

mgr Hanna Marcinkowska
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